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Nit miesiąc marzec otwieramy osobną
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fon.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 28 lutego.

Do Köln. Z tg. donoszą z Paryża, że lewi­
ca postanowiła zamianować prezydentem Izby de­
putowanych Grève go, wiceprezydentami mają 
zostać: członek skrajnej lewicy Lepöre, Leon Re­
nault, jako jawny dowód protestu przeciw Bona- 
partystom, i Keller jako reprezentant prawicy. 
Na pierwszém posiedzeniu ma przewodniczyć pan 
Thiers, któremu się ten zaszczyt z „wieku i urzę­
du“ należy. Pan Leon Gambetta oświadczył za 
pośrednictwem księcia Pasquier marszałkowi Mac 
Mahonowi, że stronnictwo republikańskie popierać 
będzie ministeryum Dufaura z lewego centrum. 
Jakim będzie skład przyszłego ministerstwa fran­
cuskiego napewne dziś oznaczyć nie można, gdyż 
dotyczczas same tylko w tym względzie obiegają 
domysły. Pan Dufaure miał ofiarować Kaźmie­
rzowi Perier tekę spraw wewnętrznych, której 
tenże jeszcze stanowczo nie przyjął, podając za 
warunek wstąpienia swego do gabinetu zastąpie­
nie ministra wojny jenerała de Cissey przez je­
nerała Chanzy. Według Journal de Paris 
miał razem z p. Buffet podać siędodymisy: i-mi- 
nister marynarki, który jednakże na życzenie 
marszałka dymisyą swoją cofnął ; ministerstwo 
handlu ma objąć Teissernc de Bort.

Sprawa karlistów, według doniesień urzędo­
wych madryckich, smutny bardzo przedstawia wi­
dok. Jenerał Martinez Campos donosi do Ma­
drytu, że 9 batalionów karlistowskich złożyło 
broń w Pampelonie i że w tym samym celu przy­
była znaczna liczba żołnierzy Don Carlosa do 
Tolozy. W Olave miał sam Don Carlos zawe­
zwać 18 batalionów swego wojska do złożenia 
broni. Ostatni telegram madrycki donosi 
nawet, że król Don Carlos opuścił Hiszpanią
i schronił się do Prancyi. Król Alfons ma
odbyć w Beasain wielki przegląd wojsk zwy- 
cięzkich. Pewna część karlistów przeszła granicę 
francuską i została internowaną. Półurzędowy 
Moniteur donosi, że pomiędzy internowanymi 
znajdują się żołnierze rozmaitych narodowości, 
Francuzi, Polacy i Niemcy. Liczba internowanych, 
niechybnie znacznie przesadzona, wynosi 4—5000. 
Ze St. Jean de Luz wysyła ich rząd francuzki pod 
eskortą żołnierzy i żandarmów do wnętrza kraju. 
— Madrycka Izba deputowanych już się ukon­
stytuowała i obrała pana Posada Herrera prezy­
dentem. Podczas obrad zaprotestował Castelar 
przeciw odbieraniu przysięgi od posłów, gdyż ci 
już przez przyjęcie mandatu oświadczyli się za 
rządem, Prezydent minsterstwa Canovas del 
Castillo mówił przeciw protestowi, a deputowani 
zgodzili się zupełnie na jego zapatrywanie i pro­
test Castelara upadł.

Z pola walki w Hercegowinie oprócz 
ogólnych pogłosek o ponowném rozpoczęciu 
kroków wojennych przez powstańców nie 
mamy żadnych pewniejszych wiadomości. 
Dzienniki ministeryalne wiedeńskie potwier­
dzają wiadomość, że powstańcy Bośnii i Herce­
gowiny, zamiast złożyć broń, przeciwnie teraz 
właśnie rozpoczęli znów na dobre walczyć Tak 
piszą z nad granicy austryacko-bośniackiej do 
Polit. C o r r e s p.: Po dwutygodniowej bezczyn­
ności, niby zawieszeniu broni, w obozie powstań­
ców znowu się wielki ruch rozpoczął. W różnych 
punktach i na różne strony powstańcy zabrali się 
do działań zaczepnych. Najprzód w okolicach 
Nowi, dowódzca powstańców Ostoja Wojnowicz, 
wyruszył z oddziałem, spotkał pod Suwanzą Tur­
ków i zwarł z nimi kilkogodzinną zaciętą walką 
która jednak pozostała nie rozstrzygniętą. Gdy 
noc zapadła, Turcy i powstańcy opuścili pole bi­
twy, i skutkiem ruchu było to, że nazajutrz 
o świcie niespodzianie spotkali się znowu pod 
Iwańską. Rozpoczęła się tedy bitwa i trwała 
całe dziesięć godzin : ale jej rezultatem był- od­
wrót powstańców, którzy zużyli wszystką amuni- 
cyę. Turcy stracili pod Iwańską 68 poległych 
i ranionych, powstańcy zapewne nie mniej.

Jak piszą z Dubrownika do wychodzącego 
w Spalacie dziennika Avenire, powstańcy otrzy­
mują teraz broń i amuuicyę od Anglików, którzy 
pod róznemi pozorami przybywają na statkach 
angielskich do brzegów dałmackich i przywie­
zione zapasy oddają członkom komitetu powstań­
czego. Jak znowu zawiadamiają z Mostaru, 
woji-ka tułeckie w Bośnii i w Hercegowinie są 
teraz bez prowdantu, bo główny liwerant armii, 
niejaki Hiydi, zaprzestał dostawy żywności, z po­
wodu, że porta mu nie płaci.

Porta zgadza się na wszystko, mocarstwa 
prawie się zgadzają na to co Porta chce zrobić, 
nie zgadzają się tylko najbliżej interesowani, z je­
dnej strony powstańcy, z drugiej muzułmańska 
ludność Bośnii. Co dalej? Kto opornych i jednych 
i drugich do posłuszeństwa zmuszać będzie? w jaki 
sposób pokój przywrócony zostanie? A pamię­
tajmy, że pokój ten powinieuby być przywrócony 
za cztery tygodnie z powodu terminu am- 
nestyi dla wychodźców. Czy wychodźcy widząc 
takie usposobienie begów mogą się spieszyć z po­
wrotem? Sułtan i tak już odmawiał podpisów, a 
wielki wezyr, oraz austryacki internuncyusz pocili 
się okrutnie, aby przeciwne ustępstwom wpływy 
zażegnać, dowodzące sułtanowi, że Austrya myśli 
o anneksyi Bośnii. Co zrobi Czarnogórze?

Kelet Nepe, organ p. Andrassego, zape­
wniał, ze wszystkie mocarstwa wystąpią w sposób 
zmuszający Czarnogórze do zachowania neutral­
ności. Lloyd zaprzecza temu. Wprawdzie ten 
sam Lloyd dodaje, że ostatnie oświadczenia Porty 
bardzo osłabiły nadzieje tak w Cetynii jak w obo­
zie powstańców, że pomiędzy ludnością upadek na 
duchu taki iz ogniste proklamacye Karageorgie- 
wicza przechodzą bez skutku, że skutkiem tego 
na placu boju taka cisza. Być może iż doniesie­
nia L1 o y d u nie są bardzo bezzasadne, przejścia 
przez chwile entuzyazmu i upadku na duchu są 
rzeczą zwyczajną w podobnych powstańcom poło­
żeniach, ale dopóki o jakim istotnym fakcie roz­
brojenia i o powrocie w większej ilości wychodź­
ców nie doniosą, wiadomości podobne niewiele 
znaczą. Dziś to tylko powiedzieć można, że po­
mimo ustępstw Porty i dyplomatycznych mądrości 
sprawa bardziej zawikłaną się zdaje niż była przed 
wręczeniem noty hr. Andrassego w Stambule.

Vaterland donosi, że Jego Eminencya 
nasz Kardynał-Prymas odwiedził w sobotę po po­
łudniu grób rodziców swoich, spoczywających na 
wiihringskim cmentarzu.

Dziś w południe o godzinie pierwszej opu­
ścił Jego Eminencya Wiedeń i udał się do 
Hradca.

Jak się dowiadujemy miał ks. Biskup Ja­
niszewski odebrać od król. Prezesa Naczel­
nego wezwanie do złożenia swoich du­
chownych urzędów, Co to znaczy, każdemu 
wiadomo.

Korespondent kościański Orędownika 
(w nr. 24) pisze o terminie szkolnym, odbytym 
dnia 29 stycznia. „Pan burmistrz oznajmił 
zgromadzonym rozporządzenie p. ministra, podług 
ktorego każdy nauczyciel ma mieć podwyższoną 
pensyą. Na to odebrał odpowdedź, że, kiedy rząd 
podług swego systemu naukę urządza, niechaj 
i nauczycielom pensyą powiększy. W końcu 
jednak, wiedząc, że uposażenie nauczycieli jest 
nieodpowiednie, postanowiono dołożyć, lecz tylko 
tym, którzy są teraz obecnie. Lecz nie dość na 
tem. Burmistrz osięgnąwszy jedno, posunął się 
dalej: żądał, aby prócz tego dodać każdemu 40 
tal. na komorne. Na co się jednakowoż nie zgo­
dzono. W tenczas p. burmistrz poprosił zgroma­
dzenie, aby na kwadrans ustąpiono z lokalu w celu 
spisania protokułu, do czego zawezwał kupca p. 
L. Po spisaniu takowego zeszli się wszyscy na 
powrot. Lecz jakże się każdy zdziwił, gdy p. 
L. zamiast protokuł czytać, zaczął go tłómaczyć 
tak niewyraźnie, że nikt z obecnych nie mógł 
być z niego mądry, a co gorsze, że na komorne 
się nie zgodzono, a w protokule to umieszczono. 
Na to wystąpił dr. Bojanowski i oznajmił: „Ja 
protokułu tego me podpiszę, ponieważ jest po 
niemiecku i niezrozumiale napisany,“ i wydalił 
się. Stało się więc wielkie zamieszanie, każdy 
by tego samego zdania, a p. B. Burmistrz wi­
dząc, co się dzieje, poprosił księdza B., aby 
oświadczył zgromadzeniu, że i w polskim języku 
protokuł ten będzie spisany, i omyłki sprosto­
wać kaze.“

Zwracamy uwagę posłów naszych na ten 
fakt. Pokazuje się, jak iluzorycznym będzie § 6 
projektu o języku urzędowym, jeżeli urzędnicy, 
którzy mówią po polsku dziś już, choć projekt 
jeszcze nie stał się prawem, wbrew rozporządze­
niom regulaminu z r. 1832, protokuł czynności 
spisują w języku niemieckim, i tylko ustnie tłó­
maczyć go każą po polsku.

Pokazuje się nadto, jak wielkie szkody przy­
niesie § 3 projektu o języku urzędowym, który 
czynności urzędowe spisywać każę wyłącznie po 
niemiecku, a ze stroną polską tylko ustnie dozwa­
lają się po polsku porozumieć przez tłómacza, nieraz 
wcale nieudolnego. Bo wszakżeż w Kościanie 
w protokule niemieckim umieszczono rzecz wcale 
przeciwną uchwale zgromadzonych członków 
gminy katolickiej.

Członkowie gminy powinniby nawet tej 
rzeczy płazem nie puścić, lecz zażalenie zanieść 
do król. Rejencyi, resp. wnieść o śledztwo na 
mocy §§ 271 i 272 kodeksu karnego.

Motywa do rządowego wniosku 
o języku urzędowym.

Wniosek rządowy o języku urzędowym poru­
szył całą ludność polską w zaborze pruskim. 
Na wiecach zebrani tłumnie reprezentanci wszy­
stkich stanów' zgodzili się jednomyślnie, że wszel- 
kiemi sposoby legalnemi dopominać się będą wy­
trwale, ażeby nie czyniono tak srogiej krzywdy 
nam Polakom, pozbawiając nasz język ojczysty 
dotychczasowych jego praw, spychając go na ziemi 
ojców naszych do rzędu języków „obcych“, ba do 
języków' pod karą zakazanych.

1 iowincyonalne organa poznańskie prasy 
niemieckiej nadaremnie się silą, żeby osłabić 
wrażenie tych potężnych manifestacyi polskiego 
ludu, dopominającego się o równouprawnienie 
swego języka polskiego z językiem niemieckim. 
Zarzut, że to wynik agitacji, jest wcale błahy: 
bo nic sztucznego w tych zebraniach, na które 
o kilka mil ściągają tłumy ludu, żądne usłyszeć 
o sposobach obrony praw swych, coraz więcej za­
grożonych ; na które spieszą tak licznie pomimo, 
że urzędnicy administracyjni bardzo temu ru­
chowi niechętni, a lud zwykle nie rad się naraża 
„wielmożnemu panu komisarzowi.“ Zbyt natę­
żona akcya wywołuje reakcyą: lud nasz zafu- 
kany, lękliwy choć wobec najniższego urzędnika, 
prawie aż do h e 1 o t y z m u uległy, pod tym 
ciosem nowym, jaki przez projekt o języku urzę­
dowym się nań gotuje, zamiast się ugiąć lub 
npaść całkićm na duchu i zmarnieć jak helota, 
powstaje naraz śmiało, odważnie, dopomina się 
silnie a powraznie, żeby i w Polaku uszanowano 
wolnego obywatela państwa pruskiego, żeby Po­
lak jako wolny obywatel we wszystkiem był 
z Niemcem równouprawniony, a więc żeby i język 
polski miał równe prawa z niemieckim. Już 
dzisiaj książę kanclerz nie może posłom naszym 
miotać w twarz zarzutu, że po za nimi nie stoi 
lud polski. Prawa majowe, prawa wymierzone 
przeciw Kościołowi, dziś ten świeży projekt rzą­
dowy o języku urzędowym powołały wszystkie 
stany polskie do łącznej obrony świętości religij­
nych i narodowych.

Niewątpliwie też co szlachetniejsi reprezen­
tanci ludu niemieckiego uznają najzupełniej szla­
chetne dążenia ludu polskiego, żeby bronić praw 
swoich na drodze legalnej. O frakcyi centrum 
w tej sprawie nie mamy wcale wątpliwości. 
Frakcya postępowców w odłamie swym, który nie 
czjni jeszcze zwrotu do ministeryalnego obozu, 
frakcya Saucken - Tarputschen, który i przeciw 
obostrzeniu paragrafu o ambonie przemawiał, 
może nie zaprze się swych zasad staro - liberal­
nych i potępi samowolę i pogwałcenie względów 
słuszności i sprawiedliwości, choć ofiarą samowoli 
i gwałtu prawnego będą mieli być Polacy.

Żeby nacyonałliberały, choć pod sztandarem 
narodowości się grupują, miały poprzeć usiłowa­
nia posłów polskich, ażeby ratować prawa naro­
dowe prawa języka ojczystego swych wyborców, 
trudno się łudzić. BywTało, że ich przywódzcy, 
nawet taki Lasker oświadczał się przeciw pro­
jektom, które z uszczerbkiem wolności obywatel­
skiej wzmacniały policyjne rządy, wzmagały biu­
rokratyzmu i militaryzmu przewagę. Ale wtedy 
samoż stronnictwo na wezwanie praktycznego po­
lityka, ks. kanclerza, opuszczało swych przywódz- 
ców, jako niepoprawnych ideologów, teoretyków

nie liczących się z potrzebami praktyki życia 
państwowego.

Zęby jak najszersze koło życzliwych spra­
wie obrony naszego języka, pozyskać pomiędzy 
posłami niemieckimi, żeby w pośród nich zyskać 
nawet obrońców naszej sprawj', to niewątpliwie 
było usilnem staraniem koła naszego. Gdyby 
się tu ono chciało odosobnić, nie £ oszukać sobie 
sojuszników, byłby w tem niedarowany błąd po­
lityczny.

Jak dalece nieusprawiedliwiona jest zmiana, 
jaką wnosi projekt o języku urzędowym, w sto­
sunkach prawno-politycznych ludności polskiej 
pod berłem pruskiem, to najwybitniśj okazują 
sameż motywa rządowe.

Przejdziemy je pokrótce.
Paragraf 1 wniosku brzmi:
Język niemiecki jest wyłącznym językiem urzędo­

wym wszystkich władz urzędników i politycznych ciał 
państwa. Korespondowanie z pomienionemi władzami do­
zwolone jest tylko w niemiockim języku.

Jakżeż olbrzymia przemiana we wszystkich 
stósunkach prawnych ludności polskiej pod ber­
łem pruskiem miałaby nastać w skutek tego pro­
jektu o języku urzędowym.

Dotychczas prawem państwa są słowa króla 
Fryderyka Wilhelma III z jego odezwy w roku 
1815, zamieszczone w Zbiorze praw:

„Język wasz ma być obok niemieckiego we 
wszystkich czynnościach urzędowych używany.“

Z początku wszystkie władze prowincyonalue 
używały w czynnościach swych z mieszkańcami 
polskimi języka polskiego. Na pieczęciach urzę­
dowych, gdzie był herb W. Ks. Poznańskiego 
orzeł pruski z orłem białym w pośrodku, był 
obok niemieckiego napis polski. Później coraz 
więcej uszczuplano praw językowi przyznanych. 
Jednak dotychczas z władz administracyjnych na 
mocy regulaminu z r. 1832, burmistrze po ma­
łych miastach i wojci (dziś komisarze i sołtysi) 
po wsiach mają prawo, żeby do rozporządzeń 
niemieckich im przesyłanych dołączone było tłó- 
maczenie polskie, tudzież żeby raporta w języku 
polskim były od nich przyjmowane. Na mocy 
tegoż regulaminu rozporządzenia władz do pry­
watnych osób, choć w języku niemieckim wyda­
wane, mają mieć dołączony przekład polski. 
W ustnych zaś czynnościach władze administra­
cyjne miały obowiązek spisać protokuł w języku 
ojczystym interesentów; a jeżeli nimi są tak 
Niemcy jak Polacy, w obu językach.

W sądownictwie zaś, jeżeli tylko proces 
w sprawach cywilnych wytoczony był w języku 
polskim, wszelkie termina, pisma i wyrok w pol­
skim języku odbywać się winny. Świadkowie i 
znawcy w ojczystym swym języku słuchani być 
mają. Wszystkie czynności dobrej woli, 
jako to sądowe kontrakty, recesy działowe, czyn­
ności opiekuńcze, cesye, darowizny i t. d. 
w języku polskim można załatwiać; tylko 
takie czynności sądowe, które idą do akt hipo­
tecznych, winny mieć obok polskiego tekst nie­
miecki.

Nawet adwokaci, byle w obecności interesen­
tów, mają prawo bronić po polsku.

W sprawach kryminalnych i fiskalnych 
Polacy mają prawo do ojczystego swego języka, 
z wyjątkiem wyroku.

Do dzisiaj władze wszelkie bądź w sądzie, 
bądź w rządzie były obowiązane oglądać się na 
słowa królewskie: Język wasz obok niemieckiego 
we wszystkich czynnościach będzie używany. Od 
dzisiaj ta ochrona prawna ze słowa królewskiego 
miałaby na mocy onego projektu o języku urzę­
dowym upaść, a język nasz pozostać bez prawa 
wszelkiego.

Ponieważ nietylko wyżsi urzędnicy mieliby 
mieć wyłącznie język niemiecki za urzędowy, ltCz 
i niżsi, zatem po uchwaleniu tego nowego prawa 
jużby ustał przepis, choć tyle nam nieżyczliwego 
regulaminu z r. 1832, żeby przynajmniej władze 
gminne mogły używać języka polskiego. Od razu 
zatem wszędzie nawet po wsiach nie mógłby być 
Polak urzędnikiem, jeżeliby nie umiał języka nie­
mieckiego ; a że znających go dokładnie, prawie 
wcale tu nie ma, prawo takie rugowałoby od razu 
wszystkich kmieci polskich z urzędów, na które po­
wołało ich zaufanie gminy własnej.

Więcej: wedle onego projektu nawet ławnicy 
po wsiach, reprezentacye powiatowe i prowincyo- 
nalne miałyby nadal używać wyłącznie języka 
niemieckiego. To znaczy, że Polacy w ogromnej 
większości swej byliby usunięci od samorządu 
gminnego powiatowego i prowincyonalnego jedy­
nie dla tego, że nie znają języka niemieckiego. A 
jednak konstytucya mówi: że wszyscy prusacy, t.



j. obywatele państwa pruskiego są równi wobec 
prawa. Gdzież tu równość, jeżeli nieznajomość 
języka polskiego pozbawia obywateli ich praw, 
jakby była zbrodnią jaką.

Paragraf 2 projektu do owycb władz, których 
językiem urzędowym ma być wyłącznie język 
niemiecki, zalicza dozory szkolne. Co za po­
tworne stósunki wyrodziłyby się zatem wskutek 
takiego prawa, gdyby te liche ostatki praw 
gminy do szkoły, jakie mu pozostawia ustawa 
z 11 marca 1872 roku o inspekcyi szkolnej, 
utracić mieli Polacy wszędzie dla tego, że nie 
znają języka niemieckiego. — A kim ich za­
stąpić ?

Nadal nietylko nie miałyby władze sądowe, 
administracyjne obowiązku wydawać rozporządzeń 
polskich do mieszkańców polskich, spisywać z nimi 
protokułów polskich, lecz nawet nie miałoby być 
wolno ich nasyłać pisaniem polskiem.

Stała ci się jaka krzywda, chciałbyś szukać 
pomocy u władz, bądź w^sądzie, bądź w rządzie, 
— a przecież na to są władze, żeby obywatelom 
państwa dawały opiekę prawa, — na próżno koła­
cesz o sprawiedliwość, jeżeli w polskiej mowie 
się odezwiesz: bo językiem urzędowym jest nie­
miecki, bo rząd i sąd ma prawo być głuchym i 
niemym na twą skargę i żałobę w języku polskim 
zaniesioną.

Czyż kogo nie ruszy sumienie z posłów nie­
mieckich, żeby przynajmniej wnieść o usunięcie 
artykułu konstytucyi, przyznającego wszystkim 
obywatelom równouprawnienie, jeżeliby Polakom 
faktycznie tego uprawnienia dla ich języka od­
mówiono ?

Motywy do § 1 orzekają, że kościelne wła­
dze i urzędnicy, jeżeli nie sprawują jakiego urzędu 
w imieniu rządu, jak np. inspekcyi szkolnej, nie 
podlegają przepisom tego prawa. Doskonale wy­
kazuje się ztąd nieprawność żądania władz pro­
wincjonalnych , ażeby księża z nimi korespondo­
wali po niemiecku na mocy regulaminu zr. 1832. 
Regulamin on, nie umieszczony w Zbiorze praw 
nie był oczywiście prawem obowiązującym, a je­
dnak na mocy jego, ile to nacisku nieuprawnio­
nego wywierano na duchownych. Niechże się po­
słowie nasi dopatrzą, żeby ta uwaga motywów 
zamieszczona była w tekście ustawy, boć tylko 
tekst ustawy ma znaczenie prawa.

II.
Paragraf 2 projektu obiecuje niejakie złago­

dzenie surowości bezwzględnej prawa na przeciąg 
lat dziesięciu. Brzmi on:

Przez lat 10 od wejścia w życie tej ustawy może 
na mocy królewskiego rozporządzenia być używany w pe­
wnych powiatach monarchii inny język obok niemieckiego, 
a to przy ustnych naradach nadzorców szkól, reprezen­
tantów- gmin i powiatów. Przez równy przeciąg czasu 
można na mocy rozporządzenia rejencyi sołtysom gmin 
wiojskich dozwolić, aby żądane od nich urzędownie spra­
wozdania i oświadczenia w innym, a nie niemieckim języku 
podawali, jeżeli nio umieją po niemiecku.

Może niejeden, czytając ten paragraf, ode­
tchnął, że do czasu to prawo, jeżeli będzie uchwa­
lono, nie da się tyle we znaki w niektórych przy­
najmniej stósunkach życia publicznego. Daremna 
pociecha. Motywa wyraźnie mówią, że paragraf 
ten ma uwzględniać Szlezwik północny. O P o> 
lakach nie ma i wzmianki. Dla tt 
Szlezwiku, który my Polacy przez synów swoich 
dopomogliśmy zlutować z niemieckiem państwem, 
są jeszcze jakieś względy; dla nas rządowy wnio­
sek nie ma żadnych. W polskich osadach od 
razu może być z całą surowością przeprowadzone 
to prawo. Ni sołtysa, ni ławnika, ni dozoru 
szkólnego wedle motywów rządowych nie mogą 
mieć gminy polskich ze swoich.

Jeżeli będzie jaki Niemiec w osadzie pol­
skiej, on jeden będzie mąż uprzywilejowany ; może 
karczmarz żyd, może jaki kowal Niemiec będą 
dzierżyć berło władzy gminnej. Ławnikiem mo­
że będzie jaki landwerzysta co kilka słów nie­
mieckich połapał; tóż dozórcą szkólnym. Najpo­
ważniejsi i najroztropniejsi gospodarze, będą usu­
nięci dla tego tego, że im braknie rozumu języka 
niemieckiego.

Ze istotnie motywa rządowe o złagodzeniu 
surowości prawa dla Polaków nie myślały, zdają 
się nasuwać przy § 11, który w tekście projektu 
uchyla dotychczasowe przepisy co do używania 
języka polskiego w rządzie i sądzie.

Tu one wywodzą, że w Poznańskiem naj­
pierw niemiecki żywioł wzrósł w stosunku do 
polskiego prawie jak 7:8, że iw ludności pol­
skiej znajomość języka niemieckiego bardzo się 
rozszerzyła. Od więcej jak 50 lat niemiecki ję­
zyk jest obowiązkowym we wszystkich publicz­
nych szkołach prowincyi, że i obecnej gene­
racyi nie brakło sposobności, żeby 
pozyskać sobie jego znajomość, o ile potrzebną jest 
w publicznem życiu.

Nie ma się co łudzić, północny Szlezwik 
mniej jeszcze podobno zniemczony się wydaje 
rządowi, aniżeli Poznańskie; obecnej generacyi w 
Szlezwiku dopiero dają sposobność nabycia ję­
zyka niemieckiego, w Poznańskiem już jej nie 
brakło, a zatem ona dyspensa od surowości pra­
wa na lat 10 nie będzie przyznana nam Polakom.

Rzeczywistym stosunkom bynajmniej nie od­
powiadają wywody rządowe: bo gdzie ludność 
polska uległa zniemczeniu, tam Niemców więcej, 
ale gdzie kultura niemiecka, wytępiająca żywioł 
słowiański, nie wzmogła się, tam do dziś podo- 
bnaż będzie trudność, jak w Szlezwiku północnym, 
żeby urzędy gminne, odjęte nie Niemcom, powie­
rzyć Niemcom, — trudność z tej prostej przy­
czyny, że w niejednej osadzie Niemca na lekar­
stwo nie ma.

Wedle motywów rządowych sposobności nie 
brakło polskiój generacyi obecnej do nauczenia

się języka. Wybornie. Wszak sposobności nie 
nie brakło urzędnikom pruskim wyższym i niż­
szym do nauczenia się języka ludności, byli na­
wet do tego po części prawem obowiązani. A na- 
uczyliż się? W przeważnej części nie. Przecież 
nie dla tego, żeby nie chcieli, kiedyż zastawiają 
się trudnością języka polskiego. A dziecku pol­
skiemu, wziętemu prawie z pieluch, z łona ma­
tki, ma być, miało być rzeczą łatwiejszą nauczyć 
się języka niemieckiego dostatecznie? Wszak 
sposobności nie brakło w szkołach wyższych nau­
czyć się języka łacińskiego, greckiego, francu­
skiego, a iluż Niemców, bierzemy Niemców, boć 
to naród, co w arendę wyłączną bierze kulturę, 
iluż w gimnazyach nauczyło się mówić po fran­
cusku, iluż mogłoby się językiem greckim, ła­
cińskim, francuskim posługiwać w publicznych stó­
sunkach ?

Nie brakło sposobności dziecku polskiemu 
nauczenia się języka niemieckiego dotychczas; 
szkoda, że o tern przepominają kulturnicy nie­
mieccy. że językiem obcym mówić można się na­
uczyć tylko przez użycie w codziennem obcowa­
niu, w świecie, nie w szkole samej. Dziś tej 
sposobności dziecko polskie ma jeszcze więcej: 
skutek, oczywista, znów nie odpowie oczekiwa­
niom Bo, jeżeli dziecko, niedostatecznie umiejące 
się wysłowić we własnym języku ojczystym, ma 
mieć wykład wyłącznie toć rzecz najoczywistsza, 
że ta nauka o rzeczach nieznanych, podawana mu 
w języku nieznanym, niczego, ani wiadomości, 
ani języka obcego nie nauczy gruntownie.

Paragrafy od 3—8 orzekają o ustnem po­
stępowaniu sądowem z osobami, nieumiejącymi 
języka niemieckiego. Za zasadę przyjęto potrzebę 
tłómacza przysięgłego (§ 3), który przysięgę 
składa raz na zawsze, lub bierze na przysięgę 
urzędową (§ 4), którego przy sprawach sądowych 
dobrej woli lub cywilnych sporach prawnych 
mogą strony zwolnić od przysięgi, co się ma za­
pisać w protokule (§ 5). Ale w tem odmiana 
radykalna, że tłómacz nie potrzebuje spisać 
protokułu polskiego, tylko owszem obowiązany 
spisać go po niemiecku, a przełożyć go stronom 
ustnie po polsku. Jak trudno o tłómacza dobrego, 
dowodem najlepszym to, że powszechnie tak 
nieudolne są przekłady polskie rozporządzeń 
wydawanych w języku niemieckim, że nieraz 
o krzywoprzysięztwo byli pociągani, którzy pod­
pisali protokuł niemiecki, a w nim oświadczenia 
przez tłómacza niewiernie oddane. Na mocy 
rozkazu gabinetowego z r. 1839 co do wszelkich 
czynności sądowych, z r. 1840 co do spraw kry­
minalnych mogli Polacy zrzec się protokułu pol­
skiego, a urzędnik nie był wtedy odpowiedzialny 
za to, że strony czynność w języku sobie niezro­
zumiałym podpisały. Wouczas sam sobie był 
winien, kto praw swych się nie dopomniał: dzi­
siaj nie zastawiono na wolą zrzec się protokułu 
polskiego, tylko ma być postanowiony przymus 
do oświadczenia się w protokule sporządzonym 
w języku sobie niezrozumiałym. A za skutki 
omyłek tłómaczów, nie chcemy mówić, niesu- 
mienności, która przecież też się wydarzyć może, 
któż winę poniesie?

Czy oświadczający? a jakiem prawem? Prze­
cież tylko volenti non fit injuria, atu 
wyboru nam nie dają, woli uie dają, tylko przy­
mus prawny narzucają, stwarzający potworne 
stosunki. Później na mocy nowej ordynacyi 
karno-procesowej z 25 czerwca 1867 w śledztwie 
tylko wtedy protokuł spisywano polski, kiedy 
zeznawający o to wnosił, a zresztą zostawiono 
wszystko do woli sędziego. W motywach rządo­
wych to rozporządzenie ostatnie z r. 1867 figu­
ruje jako dowód, że nie wiele się odmieni stan 
rzeczy przez projekt do nowego prawa. Ależ tu 
omyłka. Najpierw niesprawiedliwość jedna nie 
wymawia drugiej. A potem rozporządzenie ordy­
nacyi karnego procesu wychodziło z tej fikcyi 
prawnej, źe kto się nie domaga czego, tego się 
zrzeka; lecz nowego prawa projekt stanowi przy­
mus do przyjmowania odpowiedzialności za 
oświadczenia w języku niezrozumiałym spisane, 
Jest to potworna praktyka wobec teoryi prawnej 
która odpowiedzialnym może czynić tylko tego, 
który wie o co rzecz chodzi, i jaka czynność 
została dokonaną.

Nawet Landrecht, iak sameż motywa ¡przy­
wodzą i ordynacya kryminalna (§ 64) przypu­
szczał, że tekst protokułu a przekładu mogą być 
w niezgodzie, a w takim razie miał mieć pier­
wszeństwo tekst spisany w języku ojczystym ze- 
znawającego. Nic nad to bardziej uzasadnionego 
prawnie. A jednak to wydaje się rządowi w mo­
tywach jego rzeczą nieznośną, ponieważ zdarzyć 
się mogą wypadki, źe takie oświadczenie dostaje 
się do wiadomości drugiej strony tylko w prze­
kładzie niemieckim. Doskonale: żeby uniknąć 
wyjątkowo zdarzających się niedogodności ja­
kiego Niemca ma się obalić regułę, zasady pra­
wa, bo z niej korzystają Polacy. Ma się obalić zasadę 
prawa, że ktoś odpowiedzialny jest za to tylko, co 
sam mówi, czyni, działa, a nie za to, co ktoś 
jeszcze źa jego słowo lub czyn podsunie, czy przez 
złość czy przez nieumiejętność. Ta troska rzą­
dowa o usunięcie wyjątkowej niedogodności wy­
darzającej się Niemcom, a bezwzględność w nara­
żeniu z reguły interesów polskiej ludności przez 
tę dyspozycyą projektu jest zaprawdę dziwną 
illustracyą do pruskiej zasady równouprawnienia 
do pruskiego godła „suum cuique!“ Motywa 
wspominają jakoby o wielkiśj łasce rządu, że 
tłómacz może oświadczenie spisać w języku 
oświadczającego, a to dla kontroli siebie samego 
a potóm protokół napisać niemiecki; ale zastrze­
gają, że tylko protokół niemiecki ma znaczenie 
urzędowe. Trzeba było jeszcze tego przyznania

rządowego, że rzeczywiście tłómacz potrzebuje 
kontroli. Ale jakąż daje rękojmią kontrola, jaką 
tłómacz może jeszcze z własnej woli a z łaski 
rządu ram nad sobą rozciągać? Nie jestże to 
ironia kontroli, i ironia rękojmi dla strony nie- 
umiejącej po niemiecku ?

Nie można było wyinyśleć zjadliwszej kry­
tyki na projekt rządowy, nad to dozwolenie tłó- 
maczowi kontroli nad sobą, a nałożenie odpowie­
dzialności stronie polskiej za protokuł niemiecki, 
choćby fałszywy, jakkolwiek dokonany czy bez 
kontroli, czy z kontrolą własną.

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Górezyn pod Poznaniem, 17 lutego

Dzisiaj po południu odbył się u nas wiec, 
na który zebrało się do 400 osób, prawie tylko 
ze stanu włościańskiego ze wsi: Górczyna, Juui- 
kowa, Ławicy, Dopiewa i Kotowa. Zagaił wiec 
gospodarz górczyński Mizera. Przewodniczą­
cym obrano Jana Palacza, który p. Dobro­
wolskiemu z Poznania udzielił naprzód głosu 

kwestyi języka. Po nim mówił redaktor od- 
p. Stawiński o 
zebranie adres do

w
powiedzialny Orędownika 
szkole. Na końcu uchwaliło 
Ks Arcypasterza i do dra. Szymańskjego i 
siało do nich telegramy.

wy-

Z Poznańskiego, 26 lutego.
(Dozór kościelny w Ceradzu kościelnym.)

Na wezwanie p. Tempelholfa, radzcy zie 
miańskiego powiatu Poznańskiego, ukonstytuował 
się u nas w sobotę dnia 26 lutego dozór kościel­
ny, wybierając przewodniczącym p. Stefana S t a- 
blewskiego z Ceradza dolnego. Ponieważ pan 
radzca ziemiański przyłączył do pisma swego 
instrukcyą, pochodzącą z ramienia król, komisarza 
dla zarządu arcybiskupiego nad majątkiem w dye- 
cezyi poznańskiej, przeto nowo ukonstytuowany 
dozór kościelny widział się zmuszony do zrobie­
nia zastrzeżenia w protokóle swoim, protestując 
przeciw nieprawnemu mieszaniu się rzeczonego 
król, komisarza w sprawy dozoru. Protest, jak 
mi mówiono, mniej więcej temi słowami jest 
uzasadniony:

§ 42 prawa z 20 czerwca 1875 wypo­
wiada wyraźnie: „Instrukcye dozorom kościelnym 
udzielać megą za wspólnem porozumieniem, albo 
władza biskupia, albo naczelny prezes.“

Ponieważ w dyecezyi nie ma Biskupa przez 
państwo uznanego, przeto podług § 58 tego sa­
mego prawa spoczywają (ruhen) prawa biskupie 
tak długo, aż stolica biskupia prawnie obsa­
dzoną zostanie. Paragraf 58 ał. 3 orzeka 
dalej, że w takim razie prawa biskupie przecho­
dzą na odnośną władzą państwową. Rozporzą­
dzenie zaś królewskie z dnia 27 września 
1875 r. uczy nas kogo prawo przez władzę odnośną 
rozumie, wymieniając osoby: ministra wyznań, 
naczelnego Prezesa i Prezesa rejencyi. — Z po­
wyższego zestawienia dotyczących paragrafów wyni­
ka niezaprzeczenie, że do udzielania instrukcyi do­
zorom kościelnym tylko Prezes naczelny w tem 
położeniu jest uprawniony, w żadnym zaś przy­
padku nie leży to w atrybucyi król, komisarza.

Dozór kościelny postawił bardzo słuszny 
i uprawniony wniosek, aby odpowiednie władze 
z nim w polskim języku korespondowały, ponie­
waż członkowie dozoru nie umieją po niemiecku 
i zrozumieć nie mogę w tym tylko języku nade­
słanego pisma.

Berlin, 27 lutego.
(Wiec w Berlinie.)

(p.) Wiec zapowiedziany u nas odbył się 
w jak największym porządku. K 01 n. Z t g, do­
nosząc o zapowiedzianym przez Was wiecu pol­
skim w metrópoli cesarstwa niemieckiego, na­
zwała zapowiedź waszą ein „Faschingsspass“ — 
dziś to, co się pruskiemu organowi zdało niepo- 
dobnóm, stało się faktem. — Zagaił wiec p.Cy- 
b u 1 s k i, przewodniczącym obrano p. Leskie- 
g o, sekretarzem p. M a d a ł k i e w i c z a, ławni­
kami pp. Zarębskiego i Stroińskiego, 
zastępcą przedwodniczącego p. Nowakowskie- 
g o. Panowie Leski i Madałkiewicz mówili o ję­
zyku urzędowym i wezwali do podpisywania pe- 
tycyi. Następnie uchwalono adres do Jego Emi- 
nencyi ks. Kardynała Prymasa i wyraz uznania 
dla p. dr. Niegolewskiego. — O tym pocieszają­
cym dla nas objawie rozbudzenia życia narodo­
wego na wszystkich punktach, gdziekolwiek się 
znajdują Polacy, przyślę wam jutro obszerniejsze 
sprawozdanie.

Praga czeska, 25 lutego. \ 
(Wybory.)

XX. W innych krajach wybór posłów do 
ciał parlamentarnych jest wysoko cenioném pra­
wem, w Czechach staje się ciężarem. Ponieważ 
stronnictwo federalistyczne statecznie wzbrania 
się wstąpić do rady państwfi i do sejmu krajo­
wego, uważanych jako nieprawne, co rok pona­
wiają się kilkakrotnie unieważniania mandatów 
posłów czeskich do obu tych ciał reprezentacyj­
nych i ponowne wybory. I tak dnia 21 i 24 bm. 
odbyły się znów w obwodach czeskich wybory do 
sejmu krajowego.

W sejmie tym od r. 1872 Niemcy posia­
dają dwie trzecie głosów. Nadto od roku prze­
szłego zasiada tam 9 tak zwanych „Młodocze- 
chów“ pod przywództwem dr. Sladkowskiego. 
Kampania „Młodych“ o tyle zdawała się łatwą, 
źe pozostawając w posiadaniu raz osięgniętych

mandatów poselskich, przy ponownych wyborach 
uzupełniających nie mogli tracić mandatu, lecz 
tylko zyskać. Odbijając „Starym“ co rok cho­
ciaż kilka mandatów tylko, z czasem byliby 
mogli dojść do znacznej w sejmie reprezentacyi. 
Jadnakże w ciągu trzech peryodów wyborczych 
okazało się, że frakeya radykalna w istocie nie 
ma wpływu na lud czeski. Przy pierwszych wy­
borach przeszło 7 „Młodych“, przy drugich już 
tylko 2, a przy ostatnich żaden.

Wybbry odbywały się dnia 21 lutego w 40 
obwodach gmin wiejskich. Obwodów takich jest 
ogółem 88. Z 39 wybrani posłowie niemieccy,

9 posłowie „Młodoczescy.“ Z proponowanych 
przez komitet pp. Palackiego i Riegra 40 kan­
dydatów dla gmin wiejskich wybrano 39. W ob­
wodzie Królowogrodzkim kandydat federalistyczny 
Prazak w ściślejszym wyborze uległ kandydatowi 
niemieckiemu. Obwód ten jest mięszany i zwy­
kle dotąd Czesi zwyciężali tam tylko 3 lub 5 
głosami. Teraz 9 wyborców „Młodoczeskich“, 
popierając wybór Niemca, sprowadziło klęskę dla 
stronnictwa narodowego.

Jakkolwiek klęska ta przykra, wogóle jednak 
z wyniku wyrborów w tej grupie można być za­
dowolonym. Nasamprzód fakt, że żaden z rady­
kalnych kandydatów nie otrzymał mandatu, zdaje 
się dowodzić, że przynajmniej śród ludu wiej­
skiego frakeya Sladkowskiego i Gregra straciła 
wszelkie widoki powodzenia. W porównaniu do 
zeszłorocznych wyborów „Młodzi“ w grupie tej 
stracili 240 głosów. Nadto i centraliści czyli 
Niemcy, mimo zwycięztwa przypadkowego w je­
dnym obwodzie Królowohradzkim, nie mają po­
wodu do radości, albowiem wogóle stracili i oni 
w porównaniu do zeszłorocznych wyborów 40 
głosów. Spekulacya także na znużenie ludu cią- 
głemi wyborami nie powiodła się, albowiem 
udział w wyborach był i tym razem bardzo gor­
liwy. Jeżeli 200 wyborców stawiło się mniej, 
aniżeli zeszłego roku, wina tego spada li na 
gwałtowną powódź, która w kilku miejscach prze­
rwała komunikacyą.

Z 39 „Staroczeskich“ kandydatów, wybranych 
w gminach wiejskich, wymieniam znakomitszych.
I tak: hr. Jan Harrach otrzymał na 93 gło­
sów 63; Zeithamer na 201 głosów 145; dr. 
Jerzabek na 104 głosów 93; proboszcz Pla- 
tzer na 149 głosów 116; dr. Pr. S kr ej sze­
wski na 180 głosów 156; dr. Brauner, znany 
z sejmu wiedeńskiego z r. 1848, oraz członek 
komitetu „Powierników“, na 119 głosów 117; 
dr. Władysław Rieger na 93 głosów 83; bur­
mistrz Gertner w Woticach wybranym został 
jednomyślnie.

Z obwodów miejskich, odliczywszy 15 posłów 
izb handlowych, które wybierają zawsze Niemców 
i żydów, 62 posłów wchodzi do sejmu czeskiego. 
Z tych 30 jest centralistów, opróżnione więc 
mandaty 32 okręgów, z których 6 przypadają na 
trzy cyrkuły stolicy, Stare miasto, Nowe miasto 

Hradczyn, podczas gdy czwarty cyrkuł, zamie­
szkany przeważnie przez żydów Józefów, o sła­
wnym cmentarzu żydowskim, istniejącym od 9 
wieków, reprezentowany w sejmie przez dwóch 
Niemców.

Aczkolwiek urzędowe sprawozdanie z ogól­
nego wyniku wyborów miejskich nadejdzie do­
piero w ciągu dnia dzisiejszego, jednak według 
prywatnych depesz już nie podlega wątpliwości, 
że kandydaci federalistyczni, proponowani przez 
komitet Palackiego i Riegra, zwyciężyli we wszyst­
kich 32 okręgach.

W tutejszem „Nowem mieście“ P a 1 a c k i 
Prycz otrzymali po 268 głosów przeciw 280,

które padły na kandydatów centralistycznych; 
w „Starem mieście“ pp. Klaudy i Pstron 
zwyciężyli 650 przeciw 225 głosom; na Hradczy- 
nie kanonik Szwarc i radzca miejski Po 11 ach 
na 138 głosów otrzymali 79. Z innych okrę­
gów wymienię tylko znakomitszych federalistów, 
wybranych wogóle znaczną, zbliżającą się do je­
dnomyślności większością głosów. I tak: profe­
sor uniwersytetu Tomek, autor „Dziejów cze­
skich“, oraz dzieła ważnego „O zabiegach domu 
habsburgskiego celem osiągnięcia korony polskiej“, 
wybrany w Królowym Hradcu; prof. Jerzabek 
w Łomnicy; adwokat dr. Prachenski w Miel­
niku, rezydencyi książąt Lobkowiców; były mini­
ster oświecenia Ireczek w Hlinsku; O lina 
w Smichowie itd. „Młodzi“ i centraliści w po­
równaniu do źeszłorocznych wyborów stracili 
kilkaset głosów.

Ogólny wynik ostatnich wyborów sejmowych 
jest więc ten, że na 72 kandydatów federaliści 
przeprowadzili 71, podczas gdy w 1 okręgu zwy­
ciężył centralista a w żadnym „Młodoczech.“ 
Agitacya więc radykalnej frakcji Sladkowskiego 
i Gregrów pokonana ostatecznie i jeżeli ci pano­
wie szanują istotnie głos ludu, jak lubią zape­
wniać przy każdej sposobności, natenczas powinni 
teraz poddać się szczerze kierownictwu strorni- 
eWra narodowego. Wprawdzie stronnictwo to 
W sprawach kościelnych nie stoi jeszcze na sta- 
fiowisku, jakie zajmują katolickie stronnictwa 
w Francyi, Belgii lub Irlandyi, protestant Pa- 
lacki nie jest 0’Connelem. Jednak w porówna­
niu do nienawistnej Kościołowi niemiecko-liberal- 
nój frakcyi, która panuje dziś w Austryi, poprze­
stać można na sprawiedliwości, jakiej dowodów 
względem spraw kościelnych nigdy przywódzcy 
stronnictwa federalistycznego nie szczędzą. To 
tóż zwycięztwo ich nad koteryą radykalną, która 
małpuje liberalizm niemiecki, w wszystkich ko­
łach konserwatywnych przyjemne powinno spra­
wić wrażenie.



NIEMCY.
* B e r 1 i n, .27 lutego. Dziennik Pozn. 

otrzymał wczoraj z Berlina telegram, że projekt 
do ustawy o języku urzędowym stawiony będzie 
na porządku dziennym sejmu dopiero w przyszły 
piątek lub sobotę.

Po ukończeniu obrad nad etatem minister­
stwa spraw wewnętrznych, przeszła Izba posel­
ska na posiedzeniu piątkowem do etatu mini­
sterstwa handlu. Po krótkiej dyskusyi przeka­
zano tyt. 5 i 41, dotyczące akademii budowniczej 
w Berlinie do zbadania i zastanowienia się nad 
reorganizacyą budownictwa komisyi budżetowej.

Wczoraj rozpoczęły się obrady nad ordyna- 
nacyą synodalną dla Kościoła ewangielickiego. 
Czternastu mówców zgłosiło się przeciw, 16tu za 
projektem do głosu. Po kilku mówcach a zwła­
szcza po wywodach p. Virchowa największego 
przeciwnika uchwalonej przez synod nadzwyczajny 
ordynacyi, zabrał głos minister Falk i wśród 
niespokojności wielkiej na lewicy dowodził, że prze­
dłożony projekt wcale się nie sprzeciwia konsty- 
tucyi, owszem z niej wypływa. Rząd nie przy­
łoży do tego ręki, aby ordynacyą jeneralnych 
synodów zmieniać przez ustawę państwową, sprze­
ciwiać się też będzie zmianie składu jeneralnego 
synodu z prowincyonalnych i powiatowych syno­
dów. Minister mówił dalój z przyciskiem o tern, 
że odrzucenie przedłożenia wywoła w kraju wiel­
kie niezadowolenie. Kreuz Ztg. życzy sobie 
tego odrzucenia, aby partyi swej przez to dopo- 
módz do przewagi. Ustawa jest tak liberalną, 
że nigdy jeszcze w ewangelickiem kościele podo­
bnie liberalne zasady nie wystąpiły na jaw; je­
żeli odrzuconą będzie, bodaj kiedy podobną usta­
wę będzie można przyprowadzić do skutku. Prawo 
musiało być przedłożone w sejmie jako obowią­
zujące prawo w Kościele, inaczej byłoby zmie­
nione przez partye do niepoznauia i nie do uży­
cia. — Dalsze obrady toczyć się będą w ponie­
działek.

Wspomniane w ostatnim numerze pisma na­
szego rozporządzenie, wydane przez ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych w kwestyi 
więzień, które spadło jak grom z pogodnego 
nieba na głowy posłów, ogłoszone zostało w pią­
tek wJustizministerialblatt. Zawiera 
ono przepisy względem więzienia śledczego, kary 
więzienia, prostego aresztu, aresztu zwanego kwa­
lifikowanego, jako też ogólny regulamin obcho­
dzenia się z więźniami. Co do zatrudnienia wię­
źniów, przepisuje reskrypt, aby wszyscy bez wy­
jątku byli znaglani do odpowiedniej pracy. Wy­
jątki może tylko stanowić wład a nadzorcza. 
Czytać wolno tylko jednę gazetę, a stołowanie 
się własne, po za więzieniem jest absolutnie nie­
dozwolone. — Rozporządzenie to, jak wspomina­
liśmy, wywołało pomiędzy posłami na piątkowem 
posiedzeniu sejmu ogromne oburzenie. Jeden 
tylko Windthorst (z Bielefeld) je pochwalał. 
Najsilniej występowali przeciw niemu Lasker, 
który w tych nowych przepisach dopatrywał się 
p >stępu do knuta i p. Windthorst (z Meppen.) 
Mowa Windthorsta objaśnia i charakteryzuje do­
skonale całego ducha tego postanowienia. Widzi 
on w rozporządzeniu ministów wyraźne pogwał­
cenie prawa. Podczas gdy § 16 kodeksu karnego 
mówi, że więzień może w sposób odpowiedni do 
swego wykształcenia i wiadomości się zatru­
dniać, a więc zajęcie to przedstawione jako fakul­
tatywne, to nowy reskrypt zaprowadza pracę 
przymusową i tylko w nadzwyczajnych przy, ad- 
kach na wyjątki zezwala i to podług widzimisię 
dyrektora więzienia. — Pozwalane dotychczas wię­
źniom politycznym własne stołowanie się, znie­
siono jednem pociągnięciem pióra. Mężowie sza­
cunku najgodniejsi, którzy dla swego przekonania 
politycznego i<ią do więzienia, będą traktowani 
pod względem pożywienia, pracy przymusowej, 
i t. d. w równy sposób, co zbrodniarze, mordercy, 
rabusie, złodzieje. Muszę wyznać, wołał poseł 
Windthorst w oburzeniu, że całe wnętrze moje 
wzdryga się na taki rezultat tyloletnich, tak 
często wytaczanych skarg naszych. Rząd mówi 
naturalnie, że nie można ludzkości za daleko 
posuwać (czemu przyklasnął liberał Windthorst), 
ja z mej strony nazywam podobne traktowanie, 
gdzie każdy, kto jest skazany za najmniejsze 
przestępstwo prasowe, może być przymuszanydo naj­
podlejszej pracy, a nawet wprost być znieważanym, 
podobne postępowauie uważam za niezgodne i nie 
odpowiednie wcale cywilizacyi.

Alig. Ztg. dowiaduje się, że jeden z naj­
znaczniejszych człon ów prawicy w sejmie bawar­
skim zamierza zainterpelować ministerstwo, kiedy 
przedłoży nowe prawo wyborcze. Gdyby mini­
strowie oświadczyli, że tego nie uczynią, naten­
czas partya patryotów zamyśla ułożyć sama 
i wnieść do Izby projekt do ustawy ustanawia- 
jącój bezpośrednie wybory.

Sejm oldenburgski rozwiązany został przed­
wczoraj wskutek zatargu z rządem.

Magd. Ztg. dowiaduje się, że po ukończe­
niu sesyi obecnej Izba poselska pruska niezwło­
cznie będzie rozwiązaną, aby wybory nowe mo­
gły się odbyć jeszcze w czasie przed zwołaniem 
parlamentu niemieckiego w jesieni.

Komisya finansowa sejmu bawarskiego 
uchwaliła podług wniosku rządowego dodatek do 
pensyi dla każdego urzędnika państwa w ilości 
210 marek. Poseł Freytag z partyi katolickiej 
przyczynił się głównie do przyjęcia tej uchwały.

Poseł niemiecki przy dworze Wiktora Ema­
nuela w Rzymie, otrzymał nominacyą na amba­
sadora.

Prezydent rejencyi wrocławskiej hr. Poniń- 
ski podał się do dymisyi.

Były kanonik katedralny wrocławski, obe­
cnie protestant v. Richthofen poparzony został 
w skutek eksplozyi lampy petroleowéj tak nie­
bezpiecznie, że lekarze zwątpili o jego życiu.

FRANCYA.
* Paryż, 26 lutego. Kol miska Ga­

zeta wydrukowała po ukończeniu wyborów do 
francuskiej Izby deputowanych, we wtorkowym 
numerze artykuł, w którym oceniając rezultat 
wyborów, nadzwyczajne z tychże wyraziła zado­
wolenie i twierdziła, że „niebezpieczeństwo gro­
żące, Francyi ze strony klerykałów“ zupełnie usu- 
niętóm zostało. Organ pruski, który par furce 
pragnąłby Francyą wciągnąć w walkę kulturną, 
musi teraz ze wstydem drukować w łamach 
swoich protesty gazet francuskich i to nie tylko 
katolickich i zachowawczych, ale nawet półurzę- 
dowego organu księcia Decazes, Monitora. 
Univers pisze z tego powodu: „francuscy 
sprzymierzeńcy pana Bismarka, nie przeprowadzą 
tego do czego dążą, a pomoc, którą podają Pru­
som, nie Zachwieje odwagi katolików w Niem­
czech.“ Monitor nazywa sąd Kolońskiój 
gazety „pociesznóm nieporozumieniem,“ i za­
strzega się stanowczo przeciwko zdaniu, jakoby 
ostatnie wybory miały być „protestem kraju 
przeciw panowaniu czarnych.“ Francya, tak pi­
sze organ księcia Decazes, nie stoi pod panowa­
niem ani pod naciskiem Ultramontanów, to tóź 
nie ma powodu przeciw temu wymarzonemu na­
ciskowi protestować. Słusznie też pisze Moni­
teur pod koniec artykułu, przenikając zamiary 
kolońskich polityków, że jedynie skryta myśl 
przeniesienia pruskiej walki kulturnój na ziemię 
francuską, podyktowała im wspomniany artykuł.

Dzienniki stronnictwa republikańskiego za­
czynają już rozwijać program przyszłej kadencyi. 
Na pierwszym planie stoi naturalnie amnestya 
dla komunardów; zażądają jej republikanie na­
tychmiast po rozpoczęciu posiedzeń, atoli ostate­
czną decyzyą postanowili odwlec za 6 miesięcy. 
Zniesienie ambasady u Stolicy św. ma być dru- 
gićrn dobrodziejstwem, jakiem obdarzą Francyą 
stronnicy p. Gambetty; dalej wnoszą o zniesienie 
stanu oblężenia w Lyonie, Paryżu i Marsylii. 
Wobec takich zapowiedzi nic dziwnego, że kraj 
się niepokoi i że ludzie porządku i spokoju z nie­
dowierzaniem patrzą w przyszłość. Mimo to, że 
p. Dufaure objął tymczasowo ministerstwo spraw 
wewnętrznych i że dzienniki liberalne starają się 
zatrzeć złe wrażenie, jakie wywołało przesilenie 
gabinetowe i ustąpienie p. Buffet, renta spada 
ciągle, uwaga wszystkich wyczekuje rezultatu 
wyborów powtórnych, naznaczonych na dzień 5 
marca. Obiegają pogłoski że pan Dufaure prze­
znaczonym jest na następcę p. Buffeta — w ta­
kim razie ministerstwo reprezentowałoby mniej 
więcej kierunek D é b a t ó w. — Wybory dokonane 
pod kierownictwem p. Buffet, doznawają ciągłych 
ze strony prasy zaczepek, niektóre z dzienników 
twierdzą, że około 40 uznane będą za nieważne. 
Dziennikowi Mémorial des Vosges wyto­
czono proces za obrazę p. Buffet. — Wielu z pre­
fektów podaje się do dymisyi, z którą im je­
dnakże rząd każę czekać aż do przyszłego ukon­
stytuowania się Izb. — Pan Rouher odstąpił od 
swej kandydatury w Ajaccio — tak że sam tylko 
książę Napoleon występuje tamże jako kandydat. 
Bonapartyści robią co tylko mogą, aby przy wy­
borach ściślejszych osięgnąć jak największe ko­
rzyści.

Dziennik urzędowy podaje statystykę 
dochodów krajowych, z których się pokazuje jak 
ogromném jest bogactwo narodowe we Francyi i 
jaka kolosalna produkcya kraju. Dochody zwy­
czajne wynosiły 682,814,900 fr„ dochody nad­
zwyczajne i inne dochody państwa 2,050,990,000; 
podatki od dochodów z majątków ruchomych 
34,676,000. Aby zrozumieć jak ogromnie wzro­
sły dochody nadzwyczajne w roku zeszłym dość 
przypomnieć, że w roku 1873 też dochody wyno­
siły 1,807,706,000 a w r. 1874 1,865,490,000, 
w przeciągu zatem lat dwóch zwiększyły się o 
243,284,000 fr.

Ludwik Blanc pominięty przy wyborach 
do senatu a wybrany w 3 okręgach Paryża, od po­
czątku swego zawodu politycznego broniąc iu- 
stytucyi republikańskich, więcej im zaszkodził niż 
dopomógł — jest to marzyciel, który prawdzi­
wych warunków życia społecznego wcale a wcale 
nie rozumie. Słusznie też la wymarzonych 
dogmatów politycznych i pewnych formuł, któ­
rych się trzyma zawzięcie, nazwali go umiarko­
wani republikanie wielkim bonzą. Nie przystanie 
on nigdy na konstytucyą 25 lutego — wyma­
rzył on sobie osobną rzeczpospolitą. Historya 
nie zna większego nadeń fanatyka.

Alexander Dumas napisał nową komedyę p. 
t, l’Etrangère (cudzoziemka) o brzydkiej dar- 
winistycznéj rzec można, tendencyi, w której 
człowieka zniżył do rzędu wymoczków „wibryo 
nami“ zwanych, w której materyalizm i bezwstyd 
występują w nagości, jakiejby się i pogaństwo sta­
rożytne powstydziło.

Ze śmiercią Carne’go i Patina akademia 
francuska liczy 38 członków, z których najstar­
szy Mignet liczy lat 83, po nim następuje Thiers, 
lat 79 liczący. Dwaj najmłodsi Caro i Mezières 
liczą po lat 50. Alexander Dumas, który tu za­
siada jak Piłat w Credo ma lat 52.

Dnia 3 marca nastąpi poświęcenie tymcza­
sowej kaplicy Najsłodszego Serca Jezusowego na 
Montmartre. J. E. Kardynał Arcybiskup pary­
ski odprawi o godzinie 9 pierwszą mszą św. — 
o 11 i 12 odbędą się msze św. czytane.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń 27 lutego. Podczas dyskusyi 

wczorajszej w Izbie posłów nad traktatem han­
dlowym z Rumunią, popierał minister handlu sta­
nowczo wniosek większości, żądający zatwierdzenia 
tego układu, i kładł szczególniejszy przycisk na 
to, że w skutek tego różne niedogodności cłowe i 
trudności w komunikacyi nad granicznej będą 
usunięte. Pomimo że taryfa od cła podwyższoną 
została, mniejsząjestzawsze,aniżeli przy transporcie 
towarów do innych ościennych krajów. Po ukoń­
czeniu dyskusyi nad tą kwestyą wybrano mówców 
jeneralnych do ostatniej dyskusyi, która się odbę­
dzie w przyszły poniedziałek.

Klub Rusinów postanowił jednogłośnie zgo­
dzić się na konwencyę handlową z Rumunią. Wy­
dział kolei żelaznych obradował w czwartek nad 
projektem referenta, tyczącym się zjednoczenia 
kolei galicyjskich i postanowił przystąpić do roz­
praw szczegółowych; poczem przyjął dotyczący 
projekt według wniosków podkomitetu.

Neue Fr. Pr. dowiaduje się, że pomiędzy 
komisarzami rządów austryacko-węgierskiego i 
włoskiego porozumienie w kwestyi Bazylejskiej 
konwencyi przyszło do skutku i że skutkiem tego 
sprawa względem rozłączenia kolei południowej 
została załatwioną. Układ przełożony będzie zgro­
madzeniu akcyonaryuszy, które się zbiera dnia 28 
bm. w Paryżu, do zatwierdzenia, potem dopiero 
gabinety: wiedeński, węgierski i rzymski zdanie 
swoje o tymże układzie wypowiedzą.

W sprawie kolei żelaznej Dux-Bodenbaeher 
donosi taż sama gazeta, że ministerstwo handlu 
rozporządziło sekwestr nad tą koleją.

Dyrektorowie banku eskornptomego w Warns- 
dof, Seidel i Liebisch zostali uwięzieni.

Woda w Dunaju pod Wiedniem opada, także 
wszelkie niebezpieczeństwo minęło. — Tak samo i 
z Pesztu donoszą.—Liczba mieszkańców pozbawio­
nych pomieszkania w skutek wylewu wody w Bu­
dzie i Peszcie wynosi 5000.

Gartenlaube zakazaną została na pań­
stwo austryackie w skutek artykułów szkalujących 
żyjących i zmarłych członków domu cesarskiego. 
Zakaz ten będzie także niezadługo rozciągnięty 
na kraj węgierski.

Komisya budżetowa Izby deputowanych obra­
dowała 23 b. m. nad ustawą o uwolnieniu od opłat 
skarbowych pertraktacyi przy wykupnie prawa 
propinacyi w Galicyi. Dr. Giskra żądał ażeby 
członkowie komisyi przed powzięciem uchwały 
rozpatrzyli się w krajowej ustawie o wykupnie 
prawa propinacyi, gdyż ze słów sprawozdawcy zda­
wać się może, że sejm galicyjski naruszył kompe- 
tencyę ustawodawczą Rady państwa w sprawach 
przemysłowych. Dep. Juzyczyński popierał ten 
wniosek a sprzeciwiali mu się sprawozdawca i dr. 
Dunajewski. Komisya znaczną większością głosów 
przyjęła wniosek dr. Giskry.

W sejmie węgierskim minister prezydent 
wniósł projekt ustawy o organizacyi saskiego uni­
wersytetu narodowego. Projekt ten odesłano do 
komisyi administracyjnej. Przed dwoma laty je­
szcze zapowiedział rząd ten projekt i ten wywołał 
wielkie niezadowolenie pomiędzy saską ludnością 
Siegmiogrodu. Od tego czasu sascy deputowani 
zajmują w parlamencie stanowisko opozycyjne. 
Sprawa ta zaraz na wstępie stała się przedmiotem 
namiętnej rozprawy dziennikarskiej, w którą mię- 
s ały się nawet pisma berlińskie zapisując „jęki 
boleści“ Niemców siedmiogrodzkich. Jeden z 
dygnitarzy niemieckich Siedmiogrodu wydał przed 
dwoma laty przeznaczoną głównie dla Niemiec 
broszurę o „dławieni u“ narodowości niemie­
ckiej w Siedmiogrodzie. Rosya i Węgry naśladu­
ją tylko wiernie przykład wielkich polityków z nad 
Sprowy....

ROSYA.
Zwinięcie jenerał - gubernatostwa w prowin- 

cyach nadbałtyckich jako pierwszy krok na polu 
ograniczenia autonomii miejscowój wywołało bar­
dzo przykre wrażenie na szlachtę niemiecką tój 
prowincyi. Widocznie dla ułagodzenia tego wra­
żenia, car wezwał marszałków gubernialnych 
szlachty Inflant, Kurlandyi i Estlandyi i przemó­
wił w następujących słowach:

„Wezwałem was, panowie , dla tego, abyśeie usły­
szeli osobiście odemnie o zasadach, na mocy których 
uznałem za pożyteczne zwinąć posadę jenerał-gubernatora 
w waszych gubernia h. Środek ten, jak mi wiadomo, dał 
powód do wielu mylnych domysłów, które uważam za sto­
sowne rozproszyć. W obecnych czasach posada jenerał- 
gubernatora potrzebna jest w takich wielkich ogniskach,, 
jak naprzykład Moskwa w miejscowościach znacznie odda­
lonych od zarządu centralnego, lub w tych częściach ca­
ratu, które dla szczególnych powodów politycznych, znaj­
dują się, jeszcze w stanie niemoralnym. (Polska, Litwa i 
Ruś). Żadna z tych przyczyn nie istnieje w guberniach 
nadbałtyckich. Ich przychylność, ich zamiłowanie po­
rządku znane są mi, zespolenie się zaś ich z innomi czę­
ściami cesarstw usuwa Wszelką niezbędność wyjątkowego 
trybu zarządu. Miałem już panowie, niejednokrztnie spo­
sobność do okazania tym guberniom mojej życzliwości. 
Uczucia moje nie zmieniły się i zachowuję jak najlepsze 
wspomnienia o moich w tym kraj odwiedzinach? •

Widząc zafrasowane twarze marszałków, któ­
rzy przytem wśród komplementów dali do zrozu­
mienia carowi, iż istotnie obawy obudzonemi zo­
stały, car przy pożegnaniu jeszcze raz dodał:

„Obawy wasze są płonne, albowiem szczęście wasze 
jest również bliskio memu sercu, jek zczęście wszystkich 
moich poddanych. Minister spraw- wewnętrznych, obecny 
tu, podawać będzie do mojej wiadomości, trybem przepi­
sanym dla całego carstwa, wszystko, cokolwiek może być 
pożytecznóm dla waszych gubcrnii i przyczynić się do 
dobrego ich urządzenia i pomyślności.

„Upoważniam was, panowie do powtórzenia tyra wszy­
stkim. których jesteście reprezentantami, wszystriego co- 
ście odemnie słyszeli. Powiecie im także, że są oni dro­
gimi memu sercu z powodu także tych uczać rycerskich, 
które odziedziczyli po przodkach i które przochowali 
święcie do dni naszych.“ ■’

Gazety wszystkie rozpisując się o tym fakcie, 
wskazują na przykład postępowania Niemców 
z Polakami — i mają racyą: „Was dem einem 
Recht ist —• ist dem andern billig“.

TELEGRAMY.
Haga, 26 lutego. Podług nadeszłego tu 

telegramu z Aczynu dnia 21 bm. wojska holen­
derskie napadły na nowo obwód Moekim. Radża 
Pedir postanowił się poddać. Stan zdrowia wojsk 
holenderskich jest bardzo zadowalniający.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 69 grz. 50
P. Kajetan Morawski z Jur-

kowa............................... 20
Na kolacji w Towarzystwie

Przemysłowe m u p. Su-
jeckiego zebrano . . . 15

Ks. Budziak z Gniezna . . 6
T. Ż. z Nekli..................... 50
Ks. And. i Ł. z Gniezna . . 8
Arsen hr. Kwilecki z Kwilcza 100
Pani z Ponińskich Niemojow-

ska ze Śliwnik . . 60
Ks. Konopiński 3
Panna Klara Dębińska . 15
Pan T. D. i K. D. 4
Pan Żółkiewski. . . . _ „ 50
P. Maciej Grajkowski — „ 25
P. Piotr Lachowski _ „ 50
P. Felix Graczyński . . . — „ 2o

Razem 351 grz. — fen.

Kmyer miejscowy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Radzca sprawiedliwości, 

adwokat Hambroek w Kwidzynie, mianowany został 
prokuratorem przy tamtejszym sądzie.

* Pogrzeb ś.p. Seweryna Goszczyńskiego 
od ,ył się wczoraj o godzinie 3 po południu. Do 
urządzenia tegoż zawiązał się osobny komitet, na 
którego czele stanął p. Alfred Młodzki. Korpo- 
racye i Stowarzyszenia liczny w nim wzięły 
udział. Profesor Marconi zdjął maskę z oblicza 
zmarłego, która się znakomicie udała.

* W teatrze jutro Dwie Sieroty.
* Koncert i bal Towarzystwa Muzycznego, na ko­

rzyść dotkniętych powodzią, odbył się w sobotę na sali 
bazarowej wśród wielkiego udziału publiczności. Koncert
udał się bardzo dobrze — bal podobno jeszcze lepiej. _
Dochód był znaczny.

* Petycye wysłano do Berlina z licznemi pod­
pisami z parafii ociąskiej pod Skalmierzycami z L e- 
w i c 229, z O s i e k a 100. z K o k o r z y n a 80, z D ę- 
b n a 120. z Fanianowa 33, Dźwierszna 50, z Guzawałek 
31, z Izdebek 42, Ferdynandowa 15, Klarynowa 22. z He­
tek i Topoli 31, Witrogoszowa 30. Kobiet podpisało z 
Dębna i folwarków 101, z parafii wierzchocińskiej 132. 
Odbitki petycyi wysłaliśmy do C z a c h ó r pod Skalmie­
rzycami, do Słupi p. Kępnem, do Domachowan 
Krobiż. P

* Powódź jaka nas nawiedziła, nie zmniejsza się 
wcale, to tylko je it pocieszającóm, że nie przybiera wię­
kszych rozmiarów. Przy pomocy sprowadzonych z Gło­
gowy pionierów od dynęła kra, tak że nie zagraża już 
mostom naszym niebezpieczeństwo. Tak chwaliszewski 
jak i prowadzący na Śródkę przez Cybinę most zamknięty 
był wczoraj i dzisiaj zupełnie, tak że mieszkańcy prawej 
strony rzeki, chcąc się dostać do miasta, ogromny kawał 
drogi czynić musioli przez most śluzowy i bramę świętego 
Wojciecha. — Powodem było uszkodzenie przez krę dwóch 
filarów przy moście Cliwaliszewskim. Przy rozbijaniu 
kry na Cybinie przewróciła się łódź i czterech rybaków 
na niej się znajdujących wpadło w wodę. Trzecli wycią­
gnęli z wody natychmiast pionierzy; czwarty z przewró­
coną łodzią dostał się pod most. Dla wydobycia go z tego 
niebezpiecznego położenia trzeba było|rozebrać część mostu, 
łączącego Środkę z miastem.

* Co do zatrudnienia dzieci do chodzenia do szko­
ły obowiązanych rejencya tutejtza pod dniem 17 b. m. 
wydała następne rozporządzenie:

1) Dzieci obowiązane do szkoły a nie należące do 
familii chlebodawcy, do domowych lub procederowych po­
sług w fabrykach podczas godzin wyznaczonych w doty­
czącej szkole na naukę szkolną, tylko za pozwoleniem lo­
kalnego inspektora szkolnego mogą być używane. W po­
zwoleniu tein mają być wyraźnie wymienione godziny, 
podczas których użycie to miejsce mieć nie może. 2) Chle­
bodawcy, którzy wbrew niniejszemu rozporządzeniu dziecko 
zatrudniają, będą karani, jeżeli podług prawa procedero­
wego nie zasłużyli na surowsze kary, za każde dziecko i 
za każdy dzień szkolny, w którym je zatrudniali, karą 
policyjną od 1 do 30 marek, event, stosunkową karą wię­
zienia, 3) Rozporządzenie policyjne z 3 sierpnia 1875, 
ogłoszone w zeszłorocznym dzienniku urzędowym, obok 
niniejszego pozostaje i nadal.

* Celem nmleszczenia osób, które w skutek powo­
dzi z mieszkań swych wyprowadziś się musiały, utworzy­
ła sią dnia 23 b. m. pod przewodnictwem radzcy miej­
skiego p. Rump, komisya z członków miejskiej deputacyi 
ubogich i przewodniczących wydziału ubogich złożona, któ­
ra dotąd umieściła 157 familii, składających się z 648 
osób. Komisya rzeczona jest czynna przed południem od 
godz. 8—12 a po południu od 2 — 4 w biurze ubogich 
Nowa ulica Nr 10. Wszyscy komisarze rewirowi i prze­
wodniczący wydziału ubogich, mają zalecono odsyłać po­
trzebujących pomocy do powyższego biura.

¥ Sąd śremski uwolnił ksi. dza proboszcza N i t s ch- 
kiego oskarżonego o odradzanie przystąpienia do Stołu 
Pańskiego nauczycielowi Borówce, który podpisał znany 
protest przeciw Encyklice Ojca św.

* Sprostowanie. W sobotnim numerze Kury era 
w inseracio tyczącym się Tow. zabezpieczeń od gradobicia 
wyd.ukowano mylnie E. W. Szymański zamiast E. Szy­
manowski.

* Nekrologia. Konstancya z Grąbczew- 
s k i cli Jackowska, małżonka powszeelinię szanowa­
nego obywatela Ziemi pomorskiej, dyrektora banku sta- 
rogadzkiego, nieustraszonego szermierza za sprawę naszą, 
nestora naszego obywatelstwa, p. Hiacentego Jackowskie­
go z Jabłowa, matka O. Jackowskiego T. J. umarła 17 
b. m., tknięta już dzień poprzednio apopleksyą. Wiado­
mość ta wywoła głębokie a smutne wrażenie w Ziemiach 
naszych, któremu tutaj dajemy wyraz. Niech zmarła 
zacna matrona spoczywa w pokoju !

* Podług wyroku najwyższego trybunału z d. 9 b.



założył towarzystwo gospodarcze i wręczył statuta towa­
rzystwa i spis członków władzy policyjnej w Chełmży 
w języku polskim. Władza zażądała, ażeby to samo zo­

stało jej wręczone w języku niemieckim. Gdy K. nie chciał 
tego uczynić, prokurator policyjny w Chełmży wytoczył 
mu proces o przestąpienie prawa związkowego. Sąd po­
wiatowy w Toruniu i sąd apelacyjny w Kwidzynie uchwa­
liły skargę prokuratora jako nie uzasadnioną oddalić, po­
nieważ prawo związkowe- nie mówi, w jakim języku sta- 
tuta towarzystwa mają być napisane. Na zażalenie nad- 
prokuratora w Kwidzynie, trybunał najwyższy zniósł wy­
roki poprzednich instancyi, podając następujący wywód: 
„Jeżeli Rozporządzenie z 11 marca r. 1850, wydane dla 
całej monarchii pruskiej, ażeby zapobiedz nadużyciu 
prawazgromadzenia się, zagrażającemu prawnej wolności 
i porządkowi, w § 2 nakazuje przewodniczącym stowa­
rzyszeń, wywierających wpływ na sprawy publiczne, pcd 
zagrożeniem kary przepisanej w § 13, statuta towarzystwa 
i spis członków w przeciągu trzech dni po zawiązaniu 
towarzystwa i każdą zmianę statutów lub członków to­
warzystwa w przeciągu trzech dni po ich nastąpieniu, 
władzy policyjnej miejscowej wręczyć dla wiadomości tejże 
to przypuszcza naturalnie podług jasno wypowiedzianego 
celu, że wręczenie statutów towarzystwa i spisu członków, 
ma nastąpić w języku zrozumiałym pruskiej władzy poli­
cyjnej miejscowej, a zatem w języku niemieckim, ogólnie 
i wyłącznie zaprowadzonym jako język urzędowy u pru­
skich władz, z wyjątkiem nie wchodzącej tu w rachubę 
prowincyi poznańskiej. Zasada ta zyskała nawet i dla 
prowincyi poznańskiej prawne przyznanie przez przepis 
artykułu IX rozporządzenia z 16 marca 1834, że do wszy­
stkich w polskim języku do akt zrobionych przedstawień 
dołączonem być musi niemieckie tłómaczenie.

* Ks. Feliński, Arcybiskup Warszawski. Wiadomo 
(piszą Wiadomości Kościelne), że arcyb. Feliński 
14 czerwca 1863 r. wywieziony został z Warszawy na 
wygnanie do Jarosławia. Od tego czasu aż po dziś dzień 
w jego położeniu nie zaszła żadna zmiana, chyba ta tylko 
że zmniejszono o połowę pensyą, jaką pierwej pobierał, 
i obostrzono dozór do tego stopnia, że nawet listy adre­
sowane do niego, przez ręce policyi muszą przechodzić.

Miejsce jego wygnania, Jarosław, jestto Starożytne 
wcale piękne, nad Wołgą położone rossyjskie miasto, li­
czące do 40 tysięcy mieszkańców. Arcybiskup mieszka 
na jednej ze znaczniejszych ulic, we własnym, dość pięk­
nym domu, który nabył jeszcze wtedy, gdy otrzymywał 
całą pensyę. Dawniej miał przy sobie za kapelana ks. 
Potockiego, obecnie ma ks. kanonika Zabicłłę, Nadto 
wyjednał u rządu pozwolenie zatrzymania i ks. Nawroc­
kiego, 86-letniego staruszka, który w powrocie z Syberyi 
do Wołogdy, miejsca nowego swego wygnania, przez Ja­
rosław przejeżdżał. Sprowadził także do siebie dwóch 
młodych swoich siostrzeńców: Poniatowskiego i Wydżgę, 
chodzących do szkół Jarosławskich. Do grona jego do­
mowników należy nadto wierny jego sługa i zakrystyan 
Jan, znany w calem mieście i od wszystkich wygnańców, 
przejeżdżających przez Jarosław, ze swojej uczynności, 
m., przewodniczący stowarzyszeń, wywierających wpływ 
na sprawy publiczne, statuta towarzystwa i spis członków 
obowiązani są władzy policyjnej wręczyć w niemieckim 
języku. W W. Ks. Poznańskiem dozwolonem jest wręcze­
nie w polskim języku, za dołączeniem niemieckiego tło- 
maczenia. Właściciel dóbr K. w Wschodnich Piusach

Arcybiskup jest zdrów zupełnie i zawsze w jedna- I 
kowem zostaje usposobieniu, nadzwyczaj miły i ujmujący; | 
wygnanie znosi z najzupełniejszeni poddaniem się woli | 
bożej; los jego własny, zda si;, wcale go nie obchodzi i 
jeśli cierpi,,to tylko cierpieniem swojej ukochanej archi- 
dyecezyi. Zyje zaś bardzo skromnie i dla siebie zajmuj 
tylko jeden niewielki pokoik i to przedzielony szafą z książ­
kami. Za tą szafą stoi małe wąziutkie jego łóżeczko ; 
pod oknem tuż przy drzwiach stolik dopisania; przy nim 
proste krzesło i fotel dla gościa; na ścianie oprócz kilku 
obrazków, zawieszony portret jego matki pani Ewy Feliń­
skiej, która jak wiadomo, była także na wygnaniu na Sy­
beryi w Berezowie; ot i wszystko i całej jego wygnańczej 
celi pustelniczej ozdoba. Ale obok ubożuchnego pokoiku 
jego, jakże ślicznie wygląda wspaniała jego kaplica, z wiel­
kim przepychem i nie mniejszym urządzona gustem. Ka­
plica ta zajmuje prawie całe górne piętro i chociaż jest 
bardzo wielka, za mała wszakże dla znacznej liczby prze- 
bywająch w Jarosławiu katolików. Arcybiskup więc wy­
jednał już od rządu pozwolenie wystawienia kościoła' i 
zbierania na ten cel składki. Jeden bogaty lekarz miej­
scowy ofiarował już na to 6000 r. sr. W roku bieżącym 
na wiosnę, ma się budowa rozpocząć. I tak mieszkańcy 
Jarosławia zawdzięczać będą pobytowi u nich arcybiskupa 
Felińskiego posiadanie u siebie własnego domu Bożego. 
Jakie zaś ma znaczenie dla katolików w obcych stronach 
kościół, to nam trudno nawet pojąć i należycie ocenić. My 
co żyjemy w kraju katolickim i obfitujemy w pociechy 
religijne nie mamy niezawodnie nawet wyobrażenia, ile 
cierpi dusza ludzka z braku posiłku duchowego, Wygna­
nie więc arcybiskupa, jakkolwiek dla niego i dla osiero­
conej arcliidyecezyi bolesne, dla tamtych stron lędzie 
źródłem błogosławieństw, które sprowadzi dla wiernych 
wystawiona tam przezeń boża świątynia. Wszyscy też. i 
miejscowi mieszkańcy, jak katolicy tak i obcy i przejeż­
dżający przez Jarosław, pojmując to, poczytują sobie za 
obowiązek odwiedzić arcybiskupa i złożyć mu swoje usza­
nowanie. Gubernator też Jarosławski i archijerej miej­
scowy prawosławny i wszyscy, mający jakiekolwiek'w mie­
ście znaczenie, w każde większe święto przyjeżdżają do 
arcybiskupa do okazania mu swojej attencyi. Z wygnań­
ców zaś naszych każdy, czy to z wyższego towarzystwa, 
czy chłopek prosty, słowem, kto tylko przejeżdża przez 
Jarosław, nie ominie ks. Felińskiego, który przyjmuje 
każdego z taką uprzejmością i serdecznością, że, zda się, 
jakby zapominał o swojem Wysokiem dostojeństwie i czul 
się być tylko spółtowarzyszem każdego wygnańca,

t Felicya Iwanowska. Dowiadujemy się, że w dniu 
13 b. m. umarła w Hyeres we Francyi, po długoletnich 
cierpieniach, znoszonych z wielką odwagą, pani Felicya 
z Zaleskich Iwanowska, autorka coraz więcej cenionej 
książki: Słowa żywota, czyli pismo święte 
starego i nowego przymierza w rodzin- 
nem gronie opowiedziane. (Kraków 1874, to­
mów 5.) Była to osoba zacnego charakteru i duszy go­
rącej, wzorowa chrześcianka i Polka serdeczna. Wycho­
wała starannie trzy córki, z których najstarsza i naj­
młodsza. pani Dyoniza Poniatowska i pani Orłowska 
poprzedziły ją do grobu. Przed kilku laty straciła sędzi­
wego męża także w Hyeres, gdzie również pani Poniato­
wska i mąż jćj Daryusz oczy zamknęli. Pani Dyoniza 
Poniatowska należała do najwznioślej zych polskich umy­
słów. W Hyeres mieszkali wszyscy dla zdrowia i two­

rzyli tam Kółko, z którego się naokoło wiele rozchodziło 
ciepła. Często tam dojeżdżali Ojcowie Zmartwychwstańcy 
a i teraz bawił O. Aleksander Jełowicki. Zmarły przed 
laty dwunastu, zacny Józef Zaleski był bratem ś. p. 
Folicyi Iwanowskiej, a nasz poeta Bohdan należał do jej 
najbliższy chjkrewnych.

*'Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 28 lutego 
Anastazy i, p. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 54. Z a c li ó d o godzinie 5 minut 32.

Długość dnia 10 godzin 38 minut.
Wypadki h i s t o r y c z n e. 1253 Trzęsienie 

ziemi w Polsce. — 1572 Śmierć Katarzyny, żony Zyg­
munta Augusta. — 1812 Śmierć Hugona Kołłątaja,

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Czcionkami drukarni J. I, Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński) wyszedł w tych dniach: Wykład 
położnictwa napisany przez dr. Stanisława Je­
rzy kowskiego, lekarza parktykującego w Poznaniu 
i członka Towarzystwa Przyjaciół .Nauk Poznańskiego. 
Stron 464 in 8°. Cena 20 złp. czyli 10 marek. Nabyć 
można u autora (w Poznaniu przy ulicy Wrocławskiej Nr. 
19) lub za pośrednictwem księgami.

GIEŁDA.
Poznań, 25 lutego 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie o^pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,75 płc., pozn. listy rentowe
16,80 płc, pozn. prowiuc. akcyebankowe 97,50 płc pozn 
5pct prowiuc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100.75 płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow.

, — płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —płc., pruskie 
S^pct. obligacye długu państwa 93, - płc., pruska 4pct 
pożyczka państwa —pic., pruska 41/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 131,50 płc., pruska 3’/2pct. pożyczka prem. 
132,— płc., . szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie.4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68, i5 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —, — płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
“»— pic-> akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —, płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei
żelaznej 23,— płc., banknoty zagraniczne —,— płc ro­
syjskie banknoty 264,50 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank płac., banknoty polskie - płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —,— m 
grudzień-styczeń —nu, na luty 145,— nu, luty- 
marzec 145, m., marzec-kwiecień -145,— m., na wiosnę
146, — m., kwiecień-maj 147,— m., maj-czerwiec 148,— 
na miesiąc czorw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 43,50 marek, na 
luty 43,40—50 nu, na miesiąc marzec 43,80 m.. 
na miesiąc kwiecień 44,40 nu, na miesiąc maj 45,20 
m., na miesiąc kwiecien-maj 44,80 m. na czerwiec 
45.90 lipiec 46,70 nu

W miejscu okowita (bez beczki) 42,50 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 lutego.

TOWAR

piękny średni j pośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 9 50 8 50 7 90
Zyto..................... = 7 60 7 10 6 80
Jęczmień . . . . = * 7 30 6 70 6 10
Owies..................... s s’ 8 50 7 40 7 —
Groch do gotowania == i —- — — — —
Groch na paszę . = s — — — — — —
Rzepik zimowy . « — — — — —
Rzepik latowy . . = — — — — —
Rzep zimowy . . - — — — — — —
Rzep latowy . . = i — — — — — —
Siemię lniane . . * — — — — — —
Len.....................= = — — — — —■ —
Tatarka ... = — — — — — —
Kartofle . . . . = = 1 20 1 10 1 —
Wyka..................... — — — — --
Łubin żółty ...» * — — -ł- — —
Łubin niebieski . = * — — — — — _
Koniczyna czerwona » — — — -- - —
Koniczyna biała . « i — -- — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 25. lutego
Pszenica wyżej
Kw-Maj 193,50
Maj-Czer. 197,50
Czer.-Lip. 201,—

Zyto stałe,
Luty 149,50
Kw-Maj 150,-
maj-czerw. 149,—

Olej rzep, stały
Luty __
Kw-Maj 63,10
Wrz-paźdz. 63,80

Okawita słaba,
w miejscu 43,80
Luty 44,80
Kw-Maj 45,90
Sierp.-Wrz. 50,—

Szczecin, dnia 25. lutego 1876. 
Pszenica stała,

1876. (Kursa końcowe.)
Owies kw.-maj 160,50
Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

Kapitały
Galicyany 86,25
Pr.pap.państ. 93,25
Poz.4°/„list. z. 94,80
Poz. list. ren. 97,10
Kolej Państw. 503,- -
Lombardy 200,—
Austr.los 1860 113,75
Włochy 71,80
Amerykany 99.25
Aus. akc. kred. 312,50
Turki 20,—
71/2°/0 Rumun. 26,75
Pol. lik. 1. zast. 68,75
Rosyj. hknot. 264,75
Sreb. rnt. aust. 64,40

Kw.-maj 194,50
Maj-czerw. 198,50

Zyto stałe,
Luty-marz. 142,50
Kw.-maj 144,50
Maj-czerw. 144,50

Olej rzep, stały,
Luty 63,50
kw.-maj 63,50

(Kursa końcowe,)
Okowita słaba
w miejscu 44,-
Luty 44.50
Kw.-maj 45.90
Maj -czerw. 46,60

Owies
Kw.-maj 161,50
Maj-czrw. —;_

Petroleum
Luty 13,25

¡w sprawie języka polskiego odbędzie
¡się d. 2 marca w Regierówku o go-0
> dżinie 12 w południe, w parafii Kiekrz, M
|W pomieszkaniu Adama Hauciucha, A
¡na który zaprasza (330) Q

Adam Hańciuch. g

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu

poleca na czas postu:
Nabożeństwo na czas wielKiego postu z listem pasterskim Jogo Eminencyi

X. Kardynała Mieczysława Lodócliowskiego, zawiera: Gorzkio żale, mo­
dlitwy na popieleć i Wielki Tydzień i piesi i passyjne 3 sgr.

0 najśw. Ofierze Mszy św. przez X. B o u c li a u d. Przekład X. Alexogo
Mary ańskiego 10 sgr.

Przewodnik odwiedzających rodziny ubog"ch p. Don Maryą K o r a s k o prze­
kład z hiszpańskiego X. Górskiego 12'/2 sgr.

Historya męki Chrystusowej p. X. D o m i c c h o w s k i o g o 8 sgr.
0 dziękczynieniu, czyli uwagi o wdzięczności Bogu, przez X. Orator. Fabra 15 sgr. 
Św. Alf. Lignori, Nawiedzenia najśw. Sakramentu na każdy dzień miesiąca 7*/3 sgr. 
Tegoż Moc męki Zbawiciela, oraz Słodkie rozmyślanie pod Krzyżom przekład

X. Delerta 71/, sgr.
Tegoż Szesnaście rozmyślań o męce Jezusa Chrystusa podług św. ewangelii 

p. X. Delerta 5 sgr.
Tegoż Rozmyślania o męce Jezusa Chrystusa i Strzały Ogniste przez Xiędza

Delerta 7'/2 sgr.
Tegoż Rozmyślania" o Najśw. S; kramencie przekład X. Delerta 5 sgr.
X. Faber Krew przenajświętsza, cena zbawienia naszego 20 sgr.
X. Jelowickiogo Korona męki Pańskiej 5 marek.
Bolesna Męka Zbawiciela Świata p. Katarzynę Emmerych 20 sgr.
X. Segar, Jezus Chrystus. Kilka uwag nad osobą życiom i tajemnicą Chry­

stusa Pana 20 sgr.
Św. Alf. Lignorego 0 Modlitwie przekład X. Prokopa 7’/a sgr.
Tegoż 0 Miłości Boga i uwagi o przyczynie Maryi przekład Ojca Prokopa 6 sgr. 
Tegoż Sposób ciągłego obcowania z Bogiem p. Ojca Prokopa 6 sgr.
Huberta Lebon Sam na sam z Bogiem. Rozmyślania Duchowne przez X.

Gorzolańskiego 10 sgr.
Droga krzyżowa przez X. Antoniewicza 5 sgr.
Stacye ¿rogi krzyżowej. Wydanie OO. Reformatów 2 sgr.

Austryackie towarzystwo 
zabezpieczenia od gradobicia w Wiedniu.

(Oesterreichische Hagelversicberungs-Gesellscliaft in Wien.)
Niniejszem pozwalamy sobie donieść, iż zastępcą naszym na 

Księstwo Poznańskie mianowaliśmy pana (322)
E. Szymanowskiego, Młyńska ul. 16 w Poznaniu 

i to z wszelkiemi prawami i obowiązkami generalnego agenta 
zaopatrzywszy go w naszą plenipotencyą.
Austryackie tow. zabezpieczenia od gradobicia 

Karol lir. Altliann Teodor Jaenscli
___________ prezydent._________________generalny dyrektor._____

Dla właścicieli ziemskich posiadłości.
Pomimo dla rolnictwa niekorzystnych konjunktur odebrał niżej podpisany 

przy zbliżającej się wiośnie, od kupców z Szląska polecenia do kupna dóbr w 
Księstwie Poznańskiem. Dla tego pozwalają sobie podpisani uprzejmie prosić 
właścicieli mających zamiar sprzedania swych posiadłości o udzielenie im o 
tem wiadomości z zapewnieniem rzetelnego pośrednictwa. (327)

W ubiegłym roku dobra Malczewo, Szczytniki pow. gnieźnieński i Krost- 
kowo pow. wyrzyski za Haszem pośrednictwem sprzedane zostały.

Julian iteichstein Berthold Gomma
Poznań. Wrocław, Muzeumplatz Nr. 3.

♦ Walne Zebranie I
♦ Spółki akcyjnej ♦
$ teatru polskiego 1
0 w Poznaniu w ogr. Potockiego $

odbędzie się ♦
dnia 10 marca br. t
o godzinie 4 na sali Hotelu

, Francuzkiego. ♦
■ Porządek dziennynastępujący: Z 

1. Zagajenieiukonstytuowa-
nie się Walnego Zebrania. ♦ 

2 Sprawozdanie Rady nad- ♦ 
zorczej. J

3. Sprawozdanie dyrekcyi z ♦
czynności stanu kasy i ♦ 
interesów. (278) *

4. Sprawozdanie komisyi re- J
wizyjnej i wniosek o po- ♦ 
kwitowanie. +

5. Wnioski Rady nadzorczej ♦♦ 
♦ 
♦ ♦ 
: 
:

i dyrekcyi.
6. Wnioski członków. 
Poznań, dnia 17 lutego 1876. 

Rada nadzorcza.
♦ Pozi

Nauczyciela
domowego

który przysposobił dwóch chło­
pców do kwarty lub tercyi gim- 
nazyalnej poszukuje, muzykalny 
ma pierwszeństwo. (334)

K. Kalkstein
Mieleszyn pod Łopiennem.

Paczki
fc

po 6 i 10 sgr. za tuzin 
poleca cukiernia
Ant. Pfitznera

przy Starym Rynku.
______________ (331)______________

Restaurant
VICTORIA
ul. Bismarka i róg ul. św. 

Marcińskiej.
Mój nowo i elegancko urzą­

dzony i powiększony lokal i zu­
pełnie nowy bilard z marmu­
rową piątą polecam Szanownej 
Publiczności do uwzględnienia
s E. Małil.

Karmelki słodowe
co dzień świeże, na ka­
szel skuteczne — funt 
po 8 sgr. — malinowe, 
cytrynowe, berbery­
sowe i z konfiturami 
po 10—15 sgr.

pomadki
swego wyrobu i fran- 
cuzkie po 4—6 złp. za 
funt oraz wszelkiego ro­
dzaju (319j

c u k r y
poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Dobre minogi
w beczułkach zawierających po 
jednej kopie rozsyła po dzie­
sięć marek (257)

F. Pikarski
_____ _____ Mewę (Gniew)

Dobrowolna
sprzedaż.

Dom blisko kolei w Gnieźnie 
z obszernym ogrodem. Bliż­
sza wiadomość, Gniezno wielkie 
Cierpięgi 319. (279)

•o

â

Tylko do 18 kwietnia^ 
Cirkus Reriz

na Działowym placu w Poznaniu.
Szanownój Publiczności Poznania i okolicy donoszę 

uniżenie, że w początku marca z całem mojem 
towarzystwem do Poznania przybędę, gdzie tylko 
do 18 kwietnia przedstawienia dawać będ^. Towa­
rzystwo moje składa się z 300 OSÓb wyłącznie z ba­
letem z 40 pięknych dam złożonym, z doskonalej 
kapeli 30 muzyków liezącój, niemnićj 60 rzemieślników 
rozmaitych profesyi. W stajni mojój znajduje się 125 koni 
najszlachetniejszej rasy i 30 zwierząt, jak np. słonie, 
wielbłądy, strusie, girafy, lamy, kengeru, antylopyi gazele.

Do łaskawego zwiedzania przedstawień zaprasza 
(818) E. IŁenZę dyrektor.

Dwa folwarki
w bliskości Poznania objętości 
2,375 mórg magd. mają być od 
1 lipca rb. na lat 12 wy­
dzierżawione. Dzierżawca 
winien wykazać przynajmniej 
16,000 tal. majątku własnego. 
O warunkach dowiedzieć się mo­
żna wbiórze dominialnemw 
Konarzewie p. I) ą b r ó w k ą. 
(St. kolei March-Poznańskiej.) 
Zarzad dóbr w Konarzewie.

(329)___________

Dom. JjL
Mełpin p. Śremem ma 
na sprzedaż 8 tucznych 
wołów, 8 tucznych krów, 
500 skopów młodych.

(325)

Pokój
wygodnie umeblowany jes 
każdej chwili do wynajęcia św. 
Marcin 22 na parterze na 
prawo.

457 mórg roli, po­
między tem i S8 mórg 
łąki, są od 1 kwiet. 
br. na probostwie w 
Krzywiniu do wy­
dzierżawienia. (332)

o

►-iO-e-h
PT

Punczową 
ESJOCYĄ 

z Ananasem 
Arac i Cognac

HERBATE
w doborowym gatunku 
poleca (321)

S. Sobeski.
Drukarnia

J. Leitgebra
■w P o z îr a n i u ,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Early rose,
wczesne kartofle amer, 
różowe 50 kilg. po 4 m. 
sprzedaj e w I* o t u 1 i- 
c a e k p. Rogoźno. (266)

Konstanty Słomiński. 
Na sali Bazarowej.

W środę dnia 1 marca 1876,
wieczorem o 7*/3 godzinie

dany przez (328)

Gust. Friemanna
nadwornego wirtuoza Wielkiego Księ­

cia Heskiego
przy współudziale kapelmistrza pana

M. Köhler.
PROGRAM.

1. Koncert wojskowy Lipiński.
2. Romance ' B. Wagner.
3. Oberon-Fantasie Thalberg.
4. a) Arya z „Halki“ Moniuszko.

na fortepian i skrzypce, 
b) Węgierskie tańce

Brahms-Joachim.
5. Andante opianaton Polonaise Es-dur

Chopin.
6. a) Souvenir de Wilna, J

Berceuse 1 Friemann,
h) Mazurek

Numerowane miejsca po 3 Mrk. miej­
sca do stania po 2 Mrk. w składzie 
nadwornym księgarsk. i muzykaliów

Ed. Bote & Bock.
Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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